M (75 kwartalnia 


Klim katolicki: | 


Hasła centrowe 
w świetle prawdy. 


Prokuratorze pruski, zlituj się i spełnij 
swój obowiązek! Patrz tam w Towa- 
rzystwie Wyborczem, około »Górnoślą- 
zaka« i »Głosu Sląskiego< skupiają się 
zdrajcy stanu, wrogowie państwa ładu 
i bojazni Bożej, którzy odbierają nam 
to, cośmy uważali za swoje, za zdobycz 
dla niemczyzny, — wołają dajczkatolicy 
śląscy, a ich śpiewom wrzaskiiwym przy- 
grywają hakatyści całej Rzeszy niemie- 
ckiej i niestety także ugodowe pisma 
polskie, pisma wielkich panów polskich, 
potomków tych, co zaprzedali Polskę 
wrogom naszym. 

Przyśpiewują im pisma tych, co są 
Austryakami, tych, co są Moskalami, 
tych, co są Prusakami po polsku mó- 
wiącyaii, i wszelkiemi siłami pracują nad 
tem, aby w Prusaków, Austryaków 
i Moskali przekształcili się wszyscy Polacy 
1 wyrwali z duszy wiarę w lepszą przy- 
szlość narodu naszego i zaniechali pracy 
dla niej. jako zdraiców stanu denun- 
cyują narodowców śląskich, skupiających 
się około Towarzystwa W 


(ac, sG „ĄSKIEO<, 
»Strażys i »Dzwonu Polskiego< dajcz- 
j katolicy, »Krajc petersburski i »Czase 
| krakowski. 
Lud polski na Górnym Śląsku do- 
maga się posłów swoich, narodowych, 
AE którzyby jako krew z krwi, kość z kości 
A jego bronili sprawy polskiej, lud. polski 
` na Górnym Śląsku domaga się zado- 
E kumentowania swej polskości podczas 
4 przyszłych wyborów. Mdzie tu o przy- 
j rodzone prawa ludu polskiego, o prawa, 
nadane mu przez Boga samego. -Bóg 
albowiem stworzył Ślązaków Polakami, 
dał im język, obyczaje i serce polskie, 
a z tego wynika, że tych darów lud 
nie powinien się wstydzić, lecz prze- 
z ciwnie szczycić się nimi i bronić tych 
y 
fr 
k 


skarbów na każdym kroku. 

Sprawiedliwość prosta nakazuje, aby 
lud polski wybierał posłów polskich, 
a nie niemieckich. Tak też lud poj- 
muje tę sprawę. Ale żądania nasze, 
napełniające serce ludu uświadomionego 
od lat wielu, dajczkatolicy nazywają 
zdradą stanu, rewolucyą i powstaniem. 
„Powiadają: Kościół uczy, że władzy 
trzeba być posłusznym, narodowcy 
śląscy to buntownicy, i dla tego są 
wsogami kościoła. Każdy katolik więc, 
czy Polak, czy Niemiec powinien zwal- 
czać narodowców i wybierać centrow- 
ców niemieckich. 

To dowodzenie jest nikczemnem 
nadużywaniem sprawy katolickiej, sprawy 
kuścielnej w celach  partyjno-polity- 
cznych. Gdy lud polski na Śląsku 
spał, najechali na ziemię naszą Niemcy 
i tu się rozpanoszyli i do dnia dzisiej- 
szego „ludowi polskiemu przewodzą 
polityce. Dziś się lud obudził, i żąda 
swycNPTaw przez samego mu Boga na- 
danych, >-Żąda posłów tej samej wiary 
i narodowQści co on sam. Skutkiem 
tego jest, że: Niemcy muszą ustąpić 
z ziemi polskiej, czy prędzej czy później. 
Choć wypisali “Ra swych sztandarach 
hasło za prawdę, płąwo i wolność, nie 
chcą się zrzec przewodnictwa polity- 
czego na ziemi polskiej, które prawem 
kaduka zdobyli, i wołają:- Polacy to 
zdrajcy stanu, to rewolucyoniści, to 
wrogowie kościoła. Do tasiej walki 
nikczemnej, z pominięciem wszelkich 
względów na dobro sprawy kościoła 


Pismo codzienne, poświęcone s 


- Redakcya, ekspedycya i druk i I carnia ZI 


24-go Kwietnia: Jerzego ryc., Fidelisa, 


Katowice, 


ZZ, 


| Wschód sło 


katolickiego mogą posunąć się tylk: 
którzy wydali z siebie Lutrów, Me. 
chtonów, Zwinglich i t. p. heretyków 
Kościół nasz jest katolickim, to zna 
powszechnym, w którym wszystkie - 
rody znajdują zbawienie, jest drzew 
na którem swe gniazda ścielą naj 
maitsze ptaszki, 

Ale centrowcy krzyczą dziś w 
bogłosy: Polacy są wrogami kościoł 
bo chcą wyprzeć z ziemi śląskiej na 


dajczkatolików. My Polacy walczymy 


za prawdę. Prawdą jest, że na Śląsk 
polskim żyje lud polski, prawdą jes 
że tu dajczkatolicy nie stanowią ani 
dziesiątej części wyzaawców kościoła 
katolickiego. PA. 


Nieprawdę więc głoszą centrowcy 
twierdząc, że oni jedynie tu są dobrymi 
katolikami, że oni jedynie bronią ko- | 
Kościoł katolicki na Śląsku stoi | 
ludem polskim i polskie nosi znamiona. | 

Centrowcy więc wojują kłamstwem 
za kłamstwo, a to tylko dla tego, że 4 


ścioła. 


są zagorzałymi Niemcami, że na każdym 


kroku kierują się zasadą: Mein fater- 


land muss grösser sein — Niemiecki 
ojczyzna musi się mnożyć! 


gami i dla chwały »faterlandu 
skiego< poświęcają sprawę katolicką. 

Polacy na Sląsku muszą mieć wolność 
wybierać posłów takich, co myślą i czują 
po polsku, co cierpią razem z nami za 
Polskę, za lud polski, który rząd pruski 
chciałby przemienić czemprędzej w nie- 
miecki. Polacy muszą mieć wolność 
dać wyraz swojej polskości, a wolność 
tę przyznaje im nietylko kościoł kato- 
licki, ale nawet ustawa państwowa 
Rzeszy niemieckiej. Nie chcą dać im 
tej wolności dajczkatolicy, 
uszczupliło wpływy niemieckie na ziemi 


polskiej, boby to się przeciwiało ich. 


dążeniu: Mein Vaterland muss grósser 
sein! Niemiecka ojczyzna musi się 
mnożyć. 5 


Nie za wolność więc walczą dajcz- 
katolicy, ale czynią, co jest w ich siłach, 
aby utrzymać w niewoli niemieckiej lud 
polski, są więc zwolennikami niewoli 


naszej. 

Centrowcy więc depcą iw tym wy- 
padku szczytne zasady i nauki kościoła 
katolickiego nogami i dla chwały »fa- 
terlandn< pruskiego poświęcają sprawę 
katolicką. | 

Lud polski ma prawo bronić swego 
języka, swych obyczajów, słowem wsz 
stkiego tego, co stanowi narodowo 
jego. Lud polski ma prawo do swobo= 
dnego rozwoju życia narodowego i kul- 
turalnego na ziemi swojej, na której 
siedzi od wieków zamierzchłych. 


System pruski płynący dziś wartko | 


prządami hakatystycznymi, nie chce 


nam przyznać prawa tego, odbiera nam | „ 


język, obyczaje ojczyste, słowem, nie 
przebiera w środkach, 


jak możemy, 


kościelnych, 
i miejskich, w wyborach do sejmu 
i parlamentu, a czynimy to dla tego, 
eby nas nie zmiażdżyły brutalnie koła 
polityki niemieckiej. 
prawo, prawo przez samego Boga nam 
dane, przez nauki kościoła naszego po- 
twierdzone, a nawet ustawą państwową 
nam przyznane. 


To prawo nasze chcą nam odebrać i 
centrowcy, wojują za bezprawiem, Są. 


mena 


| świętym obowiązkiem jego. 
'szą nas groźby prokuratorem pruskim, 


bo by to | 


h. aby zedrzeć 
z nas piętno polskie. My się bronimy, 
czynimy to na każdym 
kroku, w życiu rodzinnem, w sprawach | 
w wyborach gminnych | 


Do tego mamy : 


23- 


go Kwietnia 1903 r. 


zom ludu polskiego na Slą 


na ul, Młyńskiej (Mihistrasse) Nr. 12. 


SKU. 


ZZA 


| godz. 7 minut 10. 


Jmiena. słowiańskie: 


ie, nie przebierają w środkach. 
entrowcy więc bo ras trzeci depcą 
ie zasady îi nauki Kościoła kato- 
ickiego nogami i dla chwały »faterlandu« 
uskiego poświęcają sprawę katolicką. 
Przy obecnych wyborach dajczkato- 


| nikczemnie płaszczykiem  katolickiem, 


tarając się wmówić ludowi, że tylko 
Niemiec katolik i zwolennik partyi cen- 
trowej jest dobrym synem Kościoła. 
est to fałsz, jest to kłamstwo, jakiego 


jeszcze świat katolicki nie widział, a do- 


puszczać go się mogą jedynie ci, którzy 


| mogą się szczycić Lutrami, Zwinglimi itd. 


Polacy w swej historyi dali aż nadto 


dowodów meega przywiązania do kościoła 
- katólickiego, 
 stko poświęcił dla sprawy katolickiej 


ud polski na Sląsku wszy- 


podczas walki kulturnej, aby garstka 


f dajczkatolików mogła go posądzać o 
* niewierność dla Kościoła świętego. 


tystycznym pismakom dajczka- 
aura od aki -zaczę 


katolickiego ludu polskiego, który 
pozostanie wiernym ojców wierze, wy- 
ierając posłów narodowych. Na nie- 
cne te zaczepki dajczkatolików, na te 
pótwarze, oszczerstwa i obelgi hakaty- 
stów katolickich lud odpowie wyborem 
posłów polsko-katolickich, bo to jest 
Nie ustra- 


nie ustraszą nas wyzwiska od zdrajców 
stanu. Każdy człowiek ma prawo bro- 
nić swych praw, każdy obywatel ma 
prawo zwalczać nawet rząd, jeśli ten 
jest wrogim pewnego odłamu ludności. 
_  Centrowcy w czasie walki kulturnej 
zwalczali tak samo rząd pruski, gdy 
tenże chciał zburzyć podwaliny kościoła 


katolickiego. Jeśli nas nazywają zdraj- 
. cami stanu i wrogami kościoła dla tego, 
że bronimy narodowości naszej, to 
-i oni i my z nimi razem podczas walki 
| kulturnej byliśmy zdrajcami stanu i wro- 
 gami kościoła, chociażeśmy za kościół 


leczyli. . Do takich głupstw prowadzi 
gika zaślepionych hakatystów katoli- 
ch. My Polacy walczymy za prawdę, 
olność i prawo, my staączamy święty 
bój w imię sprawiedliwości, my nie 
szczędzimy ofiar dla naszych prawna- 
rodowych, przez Boga samego nam da- 
nych, a prawo do tej walki daje nam 
kościół i państwo. 

_ Obowiązkiem każdego Polaka jest 


zachowanie sił narodowych, jakie nam 


dał Bóg sam, obowiązkiem każdego Po- 
laka jest wiara w lepszą przyszłość 
narodu naszego. Płacimy podatki, słu- 
żymy w wojsku, słowem wypełniamy 
zystkie obowiązki, jakie na nas na- 


ws ! 
| kłada państwo, ale w haraczu nie po- 
| niesiemy Prusakom naszych serc pol- 


skich. Zbyteczne jest zupełnie odwo- 


_ływanie się dajczkatolików do prokura- 
tora pruskiego. 
 dajczkatolików czyni, co jest obowią- 
_ zkiem jego. 
|. A my Polacy czynimy, co jest obo- 


Ten i bez napomnień 


wiązkiem naszym, strzeżemy i mnożymy 
sily nasze, a przyszłość naszą zdajemy 


' Opatrzności Bożej, ufając w laskę i 


wszechmoc tego, w którego ręku sprą- 
wiedliwym spoczywają losy państw i 
narodów. PE 


ennikami jego, i aby utrzymać bez- 


czepek pol- 


„Bank Ludowy“ w Bytomiu. 


Ile banki polskie w zaborze pruskim 
zdziałały dobrego, wie każdy, który choć 
nei zna ich rozwój w Poznańskiem. 

udność polska tej dzielnicy przed r. 1880 
była przeważnie obciążona długami, za- 
„ciągniętymi u żydów, którym sowite mu- 
siała płacić odsetki, przenoszące nieraz 
sto i więcej procent. Banków polskich 
wówczas było niewiele, tak że kredyt 
był bardzo utrudniony; rolnicy, którzy 
nie mogli podołać ciężarom gospodar- 
stwa, szukali pociechy w kieliszku, który 
ich rodziny nieraz przyprowadzał do kija 

żebraczego. 

Dopiero w roku 1880 nastąpiła sta- 
nowcza zmiana na lepsze. W tym roku 
bowiem wydano prawo przeciw lichwie, 
rozszerzone i obostrzone później ustawą 
z r. 1892. Prawo przeciw lichwie uła- 
twiło coraz liczniej się zakładającym 
bankom polskim pracę nad oswobodze- 
niem ludu z rąk niesumiennych lichwia- 
rzy Żydowskich. I tak całe okolice, 
które niegdyś odznaczały się biedą 
i nędzą, pijaństwem i niechlujstem, oraz 
co za tem idzie, niczem niepohamowaną 


chęcią procesówania się, dziś słyną za- 


możnością, czystością i dobrymi obycza- 
jami. Banki polskie uratowały wielu 
ludzi od niechybnej ruiny majątkowej, 
nauczyły lud oszczędności, zachęciły do 
pomnażania zasobów pieniężnych, za- 
szczepiły i wyrobiły w nim dążności do 
poprawienia swego losu i dziś banki 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
poszczycić się mogą pokaźną sumą 
przeszło 50 milionów marek, złożonych 
przez lud polski. 


Dość późno przekonano się o bło- 
gich skutkach działalności banków pol- 
skich u nas na Sląsku. W zamian za 
to banki te cieszą się daleko szybszym 
rozwojem -jak banki w Poznańskiem 
i Prusach, tak że można mieć nadzieję, 
że i my dojdziemy w niezadługim cza- 
sie do pokaźnych sum, oszczędzonych 
zapobiegliwością ludu naszego. Do tej 
oszczędności zachęcać “nas powinien 
rozwój »Banku Ludowego« w Bytomiu, 
który swą siedmioletnią działalnością 
wprost niebywałe osięgnął rezultaty, 
zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę 
zastój, jaki od dwuch lat panuje 
w wielkim przemyśle na Górnym Sląsku. 

Sprawozdanie banku bytomskiego 
za rok 1902 wykazuje sumę oszczędno- 
ści w ciągu roku w nim złożonych na 
5 milionów 394 tysięce 158 marek, liczbę 
składających na 3496; z tych odebrano 
w ciągu roku 1 milion .800 tysięcy 
355 marek, pozostało zatem złożonych 
oszczędności w końcu roku na 3 mi- 
liony 593 tysiące 803 mk. Z ogólnej 
liczby składających było najwięcej ta- 
kich, którzy złożyli mniejsze sumy, od 
100 do 500 m., liczba ich wynosiła 
1082, od 500 do I000 m. złożyło 766 
osób, od 1000 do 5000 m. 1027 osób, 
niżej 100 m. złożyły 532 osoby, zaś po- 
nad 50 tysięcy marek oszczędności 
w banku miały 3 osoby. 

Majątek własny spółki wynosił w 
końcu roku 1902 razem 317 tysięcy ma- 
rek; z tego przypada na fundusz rezer- 
wowy razem z dopisanymi z ostatniego 
zysku rocznego 32 tysiącami marek 177 
tysięcy marek, zaś na wpłacone przez 
członków udziały 144 tysiące marek. 

Procentów za rok ubiegły wypłaciła 
spółka swym deponentom przeszło 142 

| tysiące marek. 
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Pożyczek na weksle przeszło na rok 
1902 3 mil. 135 tysiący marek, w ciągu 
roku wypożyczono na 594 weksle razem 
I mil. 515 tysięcy marek, odpłacono zaś 
na weksle ogółem I mil. 305 tysięcy 
marek, tak że przy końcu roku 1902 
pozostało na wekslach 3 mil. 345 ty- 
sięcy marek. Wartość zastawów (pa- 
piery wartościowe, hypoteki), których 
óbok ręczycieli (żyrantów) bank od za- 
ciągających pożyczki członków się do- 
maga, wynosiła 3 mil. 600 tysiący ma- 
rek, z czego wynika, jak ostrożnie 
bank przy udzielaniu pożyczek sobie 
postępuje. 

Procentów od pożyczek oraz gotówki 


zebrał bank przeszło 220 tysiący marek. 


Z tych wypłacono procent od złożonych 
oszczędności, uzupełniono w myśl prze- 


pisów statutu' spółki fundusz rezerwowy ' 


sumą przeszło 8500 m. i pokryto koszta 
administracyjne, wynoszące 22 tysiące 
marek, resztę w sumie 46 tysięcy 992 
marek przekazano jako czysty zysk do 
rozporządzenia walnego zebrania. Z tej 
sumy walne zebranie pokuyło straty na 
wekslach, wynoszące 5221 marek, uchwa- 
lifo 8 procent dywidendy od udziałów, 
a resztę w sumie przeszło 32 tysięcy 
marek przekazano do funduszu rezerwo- 
wego. 

Wobec tak pomyślnego stanu intere- 
sów spółki podano do ogólnej wiado- 
mości uchwałę Zarządu 1 Rady Nad- 
zorczej, opiewającą, że członkowie, któ- 


rzy od pożyczek na weksle odpłacają 


dwudziestą część wypożyczonej sumy 
na ćwierćrocze, płacą tylko 5'/s od sta, 
ci zaś, którzy dziesiątą część odpłacają, 
tylko 5 od sta. Jest to zmiana o tyle, 
że dotąd tylko odpłacający najmniej 


RA część doznawali powyższej 
ulgi. ; 
Ustępujących z Rady Nadzorczej 


pięciu członków wybrano ponownie, a 
mianowicie pp. dr. Hankego, dr. Spyrę 
i właściciela Piotra Matejczyka na trzy, 
a pp. adwokata Czaplę i kapitalistę 
PORI na dwa lata. 

powyższego sprawozdania wynika 
że lud polski z" Góry: Śląsku po- 
słannictwo banków naszych coraz bar- 
dziej rozumie, życzyćby tylko należało, 
aby ta świadomość przenikała najdalsze 
zakątki obwodu przemysłowego, aby co- 
raz szersze obejmowała koła. = Miano- 


wicie robotnicy powinni każdy zaoszczę- | 1 


dzony grosz zanosić do banków na- 


Henryk Sienkiewicz. 


Bartek zwycięzca. 


12) (Ciąg dalszy). 
Zwolna zabierało się na pijstykę, 
Bartek począł śpiewać: 
»Trink, trink, trink! 
Wenn in meiner Tasche 
Noch ein Thaler klingte. 
Naglewydobyłz kieszeni garśćfenigów. 
— Bierztal ja teraz pan... Nie 
chceta? Oj nie takich my pieniędzy we 
Fiancyi nabrali, ino że poszło. Mało-to 


my nie napalili, ludzi nabili... Bóg 


wie nie kogo... francirerów... 

Humor ludzi pijanych miewa nagłe 
zmiany. Nadspodziewanie Bartek zgar- 
nął pieniądze ze stołu i począł wołać 
żałośnie: 

— Boże! bądź miłościw grzesznej 
duszy mojej. 

, Następnie podparł się obuma tłok- 
ciami na stole, głowę ukrył w łapy 
i milczał. p 

— Co ci jest? — spytał któryś 
z pijanych. 

— Com im winien — mruknął po- 
nuro Bartek. — Sami leźli! Ino mi ich 
było żal, bo swojaki oba. Boże, bądź 
miłościw! Jeden był jak ta zorza ru- 
miana, Nazajutrz to ci był blady jak 
chustą. A potem to ci ich jeszcze 
żywych przysypali... Wódki! 

Nastała chwila posępnej ciszy. Chłopi 
spoglądali jeden na drugiego ze zdzi- 
wieniem. | 

— Co on prawi? — spytał któryś. 

— Ze sumieniem cości gada. 

— Bez tę wojnę człowiek pije — 


mruknął Bartek. 


$ 
a 


skich, szerzyło dalej postrach wśród 
tych, którzy schronili się do bram 
kamienic. > 

-Co miała znaczyć ta galopada kon- 
nej policyi, wrzaski i bicie pieszej, 
| co miało znaczyć roztrącanie i bicie 
| niewinnych przechodniów, szerzenie 
przerażenia wśród kobiet i dzieci — 
tego nikt z naocznych świadków nie 
ył sobie w stanie wytłomaczyć. Wido- 
nie istnieje jakiś nowy przepis w re- 
aminie policyi tutejszej, o którym 
` nie wiedzą jej nadzorcze władze. 


Zabór rosyjski. 


ześladowania religiine w Kró- 
lestwie Polskiem. 
_ Dobrym przykładem rosyjskiej tole- 
ancyi religijnej jest sprawa o budowę 
jościoła w Mokrem Lipiu w pow. za- 
yjskim, gub. lubelskiej. Po długich 
raniach parafianie uzyskali pozwolenie 
udowę nowego kościoła. Na ze- 
iu parafialnem, mającem stanowić 
posobach zebrania funduszów, na- 


narodowy. Pomnażać ten dorobe c, 
święty obowiązek każdego 'obywat 
„Połaka. s 


posła 


Zabór austryacki. 


W 109 rocznicę. 

Z okazyi rocznicy Jana Kilińskie 
którą we Lwowie w niedzielę uri 
ście obchodzono nabożeństwem 
ściele archikatedralnym i następnie 
sali ratuszowej, przyszło wieczorem 
niemiłych zajść, wywołanych bez 
dnego wystarczającego powodu pr 
miejscową policyę. 

O godz. 7 wieczorem, gdy zmi 
już zapadł, zaroiło się w parku K 
skiego. Do przebywających w pa 
spacerowiczów przybyły tysiące 
dzieży szkół średnich, akademickiej i 
kodzielniczej. Tłumy z każdą c 
wzrastały, grupowały się dokoł 
mnika Jana Kilińskiego. 

Pomnik ubrano papierowemi la 
kami, oświetłono pochodniami i światł 
bengalskiem. Zdalą szczególniej - 
pyszny przedstawiała widok ta g 
młodzierzy w bladem świetle kagańc 
z odkrytemi głowami. 

Do zebranych przemówił w s 
cznych słowach p. Baczyński, stre 
czając pokrótce historye minionyc 
świetlanych dni naszej historyi, gdy 
warszawski zerwał się do walki w o 
nie resztek wolności. Odśpiewano | 
tem »Boże coś Polskę«, »Z dymem po 
żarówe i »Boże Ojcze twoje dzieci. 
Wezwąno do rozejścia .się spokojne 
— młodzież ruszyła zwartym szeregi 
z pieśnią »Jeszcze Polska nie zginęł 
na ustach ku miastu. W pochodzie 
tym wzięło udział około półtora tysiąca: 
młodzieży, do której przyłączyły się 
tłumy ludu. AE 

To już była manifestacya, lecz poli- 
cya udaremniła ją w połowie, rozpę- | 
dzając tłumy krzykiem i grożbą. A 

Rzecz dopiero zmieniła się przed. 
pomnikiem Gołuchowskiego. 3 

Niedaleko pomnika zebrało się około 
czterdziestu niedorostków, których spę- |- 

j nt. Pozostała |. 


danym pozwoleniu nie było ogra- 
zeń co do rozmiarów, parafia zaś, 
ąca do 6000 wiernych, potrzebuje 
większej świątyni. Naczelnik zaczął 
wyjaśniać, że gubernatorowi chodzi o to, 
aby składki na kościoł nie były zbyt 
bciążające. Jeden z parafian odpo- 
wiedział, że parafię stać na budowę 
większego kościoła i wszyscy zgroma- 
dzeni oświadczyli się za tem. Wobec 
tego naczelnik oskarżył ks. Kostkow- 
skiego przed gubernatorem, a ten wezwał 
proboszcza do Lublina i tam go are- 
sztował. Na wieść o tem zawrzało 
w parafii. Ponieważ podejrzewano 
„w całej sprawie intrygę przełożonej 


klasztoru prawosławnego w Radecznicy, 
więc baby wiejskie otoczyły klasztor 
i domagały się uwolnienia księdza. De- 
utacya zaś mężczyzn udała się do 


ził krzykiem jeden po 


CI 333 


cyantów pieszych 

bogłosy, roztrącał pięściami. Wy 
Kilka osób upadło na ziemię, wielu |. 

otrzymało razy w plecy i w głowę pię- | 

ściami — panika zapanowała na całej | mne r. e 

linii. Nagle od ulicy Marszałkowskiej | Rodzice! uczcie dzieci czytać 


»en carriere« wjechało w ulicę Sło- 
wackiego (zupełnie pustą) trzech poli- i pisać po polsku. 


inie- 


i wyciągnąwszy szyję, zwróciła się do 
. chłopów: 
-~ — A wy ludzie patrzajta. 
Ale chłopi poczęli się wynosić. 
Wkrótce karczma opustoszała, został 
AREZZO = tylko Bartek i baba z wyciągniętą szyją. 
— Ty płacisz, pijaku, tyl — ozw ty C p O : s 
z Pf ao ne EŃ SE | — Cóż tę ;tchawicę wyciągasz jak 
e GE esa Dei “© | gęś — Mruczał Bartek. — Chodź do 
jetę | chałupy. 
„aaa popat na przybył kobietą | PEPY nij) powtarzała Magda 
— A ze Śteinmecem gadałaś? co: sp — Ob, że nie utnę — odparł Bar- 
za jedna? ~ | tek i wsadził ręce do kieszeni. 
Em odzieć | Tu karczmarz chcąc położyć koniec 
vada gt RI zajściu, zgasił jedyną świecę. Zrobiło 


zh a Eleny, MDA się ciemno i cicho. Po chwili w ciemno- 


— Oj ludzie, ludzie, widzita mó ści dBi o piskliwy głos Magdy: 
srom i moją niedolę. Wrócił, ucieszyłan — Oto, że nie utnę — odparł try- 
się jak zie dobremu, R on ma | umifalny głos BORU. 
pijany. l Boga zapomniał i po polsku | ' . : : . 
ESD) Bolo żył ale- shać, wri > Przy świetle księżyca widać było 
żwiał, a teraz żnowu pije, i moją pracą 
moim potem płaci. A skądeś wziął t 
pieniędzy? Nie mój-że to starunek, nit 
moja krwawica, co? Oj ludzie, ludz 
nie katolik to już, nie człowiek, to 
Niemiec opętany, co po niemiecku szw 
goce i na krzywdę ludzką dybie. To je 
odmieniec, to jest... ; CU 
Tu kobieta zalała się łzami, następni 
podniosła głos o oktawę wyżej: 


Napił się wódki raz i drugi. o. 
plun: 
i niespodzianie wrócił mu dobry humor. 


— A wyśta gadali ze Steinmecem? 
a ja gadałem. Hurra! Pijta. Kto płaci? Jal 


| chałapom. Jedna z nich, idąca naprzód, 
amentowała głośno: była to Magda; za 


| dość pokornie, zwycięzca z pod Grave- 
| lotte i Sedanu. 


sią, 


. VIL 


- A © Bartek wrócił jednak tak osłabiony, 
że przez kilka dni nie mógł pracować. 


ospodarstwa, które na gwałt potrzebo- 
wało męzkiej ręki. Magda radziła sobie 
ak umiała. Pracowała od ranka do 
cy: sąsiedzi Czemierniccy pomagali 
jej jak mogli, ale swoją drogą wszystko 
to nie wystarczało i gospodarstwo szło 
potrochu w ruinę, Było też już i nieco 
_ | długów zaciągniętych u kolonisty Justa, 
_ | Niemca, który w Pognębinie zakupił był 
w swoim czasie u dworu kilkanaście 


CHEM SW 


Zmikąd pociechy, A 
Boże mocny! Boże cierpliwy... Z 
ty skoławaciał, żebyś do reszty Nie 
cem ostał. A 
Ostatnie słowa skończyła tak żałośni 
że prawie śpiewając. A Bartek na to: 
— Cichoj, bo cię lunę! yw 
— Bij, utnij głowę, utnij zaraz, zał 
zamorduj — woła natarczywie ko 
rolkę few ER ATM 


_ Ostatnimi 


ze spuszczoną głową, postępował 


Było to wielkie nieszczęście dla całego 


Wiadomości ze świała. 


Burze i śniegi. 

Kraków. Dzisiaj ustała śnieżna 
burza, panuje natomiast bardzo silny 
wicher. Od strony Wiednia nie przy. 
szedł dziś żaden pociąg. 

Wrocałw. Wczoraj wieczór śnieg 2 
ustał. Burza trwala dalej; linie telefo- s 
niczne doznały znacznych uszkodzeń. 
Także w  zasiewach , wyrządził śnieg 
i burza ogromne szkody. 

Berlin, Po wczorajszej burzy na- 
stąpił śnieg, który padał przez 12 go- 
dzin i do tej pory pada. Ruch tram- 
wajowy i omnibusów natrafia na nie- 
których liniach na ogromne przeszkody. 


Wszystkie pociągi z Poznania, Sląska, 
Wschodnich i Zachodnich Prus nad- 


chodzą z kilkagodzinnem spóźnieniem. 
Wiele pociągów utkwiło w zaspach 
śniegowych. Prawie wszystkie linie te- 
legraficzne przerwane. 

Wiedeń. Depesze z Berlina ani 
z Budapesztu nie nadeszły, wszelka 
komunikacya telegraficzna i telefoniczna 
z Budapesztem przerwana. Depesze 
wysyła się telefonicznie do Pragi, 
a Praga przesyła je do Budapesztu. 


Walka kulturna we Francyi. 
Wczoraj wieczór przed klasztorem 
Kapucynów w Le Mans odbyły się de- 
monstracye. Tłum wznosił okrzyki na 
cześć wolności i na cześć Kapucynów, 
a przeciwko rządowi. Policya areszto- 
wała 20 osób. 
Arcybiskup Paryża, kardynał Richard 
przesłał na ręce premiera Combesa 
ostry protest przeciw zakazowi odbywa- 
nia nabożeństw w kaplicach nieautory- są 
zowanych kongregacyi. i í 
Walka socyalistów z anarchistami. zaj 
Na odbytem w Gijon w Hiszpanii 4 
zgromadzeniu przyszło do bójki po- 
międz socyalistami a anarchistami, prży- 
czem jeden z socyalistów został zabity 
pchnięciem sztyletu. 
Niepokoje na Bałkanie. zde: 
Nieznajomy Albańczyk dał strzały 
rewolwerowe do 2 nowych sędziow 
w Skutari. Obaj zostali ranieni, stan 


yanopoisk!) 


stały się częś 


morgów nieużytków, a teraz miał naj- 
lepsze w całej wsi gospodarstwo i go- 
tówkę, którą wypożyczał na dość wy- 
sokie procenta. Wypożyczał przede- $ 
wszystkiem dziedzicowi p. Jarzyńskiemu, © 
którego nazwisko jarzyło się w »złotej | 
księdze«, ale który dlatego właśnie mu- 
siał podtrzymywać splendor domu na ES 
odpowiedniej stopie: wypożyczał jednak 3, 
Just i chłopom. Magda winna mu była 4 
od pół roku kilkadziesiąt talarów, które 
częścią |włożyła w gospodarstwo, częścią 
posyłała w czasie wojny Bartkowi. By- 
łoby to jednak nic. Bóg dał dobre uro- 
dzaje i z przyszłych plonów można było 
dług spłacić, byle rąk i pracy dołożyć, 
Na nieszczęście Bartek pracować nie 
mógł. Magda nie bardzo chciała temu 
wierzyć i chodziła do proboszcza na 
narady, jakby chłopa rozruszać, a on 
rzeczywiście nie mógł. Brakło mu odde- 
chu, gdy się cokolwiek strudził i krzyże 
go bolały. Siadywał więc po całych 
dniach przed chałupą i palił porcela- 
nową fajkę z wyobrażeniem Bismarka, 
w białym mundurze i kirasyerskim heł- 
mie na głowie, i spoglądał na świat 
zmęczonem, sennem okiem człowieka, 
z którego kości trud jeszcze nie wy- _ 
szedł. Rozmyślał przytem Poe 
nie, trochę o zwycięstwach, o Magdzie, f 
trochę o wszystkiem, trochę o niczem. | 
Raz gdy tak siedział, "fsłyszał zdala 
płacz Franka. 3 4 
Franek wracał ze szkoły i beczał aż 
się rozlegało. ; R, 
Bartek wyjął z ust fajkę. 
— No, ty Franc! co ci jest? 
— Ale, co ci jest?... — powtórzył 
szlochając Franek. 
_.— Czego beczysz? 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


z 


* 
t i 


w zabitych i rannych w walkach z ban- 
dami wynoszą od września 1902 okrągłe 
300 ludzi. 

Z Konstantynopola wysłano do Mitro- 
wicy rozkaz wykonania wyroku śmierci 
na mordercy konsula rosyjskiego Szczer- 
biny, Albańczyku Ibrahimie. 

14 e 
Wiadomości potoczne. 
Sląsk. _ 

Katowice. Na tutejszej kopalni 
»Ferdynanda< musiano w poniedziałek 
częściowo zaprzestać pracy, gdyż kolej 
nie dostarczyła wagonów. Podobnie 
dzieje się także na innych kopalniach, 
a o ile wydobywają węgiel, to składają 
go na hołdy. 

Ze wszystkich stron nadchodzą wia- 
domości o dotkliwych skutkach nawał- 
nicy śnieżnej, o ile wogóle wiadomości 
przesyłać można. Poczta bowiem ska- 
zaną jest zupełnie na łaskę i nie- 
łaskę kolei, a chociaż ta ma jak naj- 
lepsze może chęci, to jednak to nie 
zawsze wystarcza, gdyż na niektórych 
torach komunikacya zupełnie jest prze: 
rwana, a na innych jest conajmniej 
bardzo utrudnioną i nieregularną. Przy- 
puszczają, że za Opolem musiała jakaś 
większa przeszkoda zatamować ruch, 
gdyż ranny pociąg z Kędzierzyna nie 
przywiózł żadnych przesyłek pocztowych 
z Wrocławia, 

Połączenie telefoniczne jest z małe- 
mi wyjątkami zupełnie przerwane, a te- 
legrafy zostały również bardzo uszko- 


dzone i komunikacya częściowo także 
niemożliwa. 


„ Obecnie już nawałnica ustała, lecz 
nie prędko pewnie jeszcze uda się za- 
prowadzić z powrotem ogólny porządek, 
zburzony w ciągu kilka godzin przez 
rozszalałą przyrodę. 

Król. Huta. W tutejszej hucie 
pracuje usilnie straż pożarna i zna- 
czne zastępy robotników nad uprzą- 
taniem śniegu w obrębie zakładów hu- 
tniczych, aby praca w tychże bez przer- 
wy mogła się odbywać. 


Siemianowice. We własnem mie- 
szkaniu otruł się tutaj 23 letni robotnik 
hutniczy Kumor. Powód samobójstwa 
nieznany. 

, — W niedzielę po południu przy- 
wieziono do tutejszego lazaretu robo- 
tnika K. zaWełnowca, który brał tam 
udział w bijatyce, przyczem ugodzono 
go nożem w głowę |tak nieszczęśliwie, 
że koniec noża się ułamał i utkwił 
w głowie, i musiał go dopiero lekarz 
wydobyć. 

Bytom. W niedzielę odbyło się 
przedstawienie amatorskie Towarzystwa 
kobiet. Grane były sztuki: »Świdrzyko- 
wska jedzie< i »Prawica i lewica«. A- 
matorzy i amatorki w obu sztukach 
wywiązali się ze swych "ról znakomicie, 
i graii ze zrozumieniem i przejęciem się, 
1 prawdziwą przyjemnością było też 

rzyglądać się doborowym  sztukom. 

owarzystwo jednak poniosło stratę, 
gdyż sala świeciła pustkami, jak jeszcze 
nigdy się nie zdarzyło. Przyczyny tego 
nie potrzeba długo szukać wobec figla, 
którego nam kwiecień właśnie w tych 
dniach wypłatał. Nikt się z domu nie 
wyruszył, a już ani myśleć o gościach 
z dalszych okolic. Żaden nie był pe- 
Wien, czy dojedzie. Niektórzy śmielsi, 

którzy się w podróż puścili, przybyli o 
drugiej w nocy na przedstawienie, Inni 
znów z połowy drogi musieli do domu 
wrócić po kilku godzinach koczołowania 


e po rozmaitych stacyach. Jak słychać, 
~ Towarzystwo zamierza urządzić powtór- 


_ kę w przyszłą niedzielę. Spodziewać 
siĘ należy, że w tym razie publiczność 
wynagrodzi pracę Towarzystwa i przy- 


czyni się do pokrycia poniesionych 


. . 


strat przez liczne przybycie na przed- 


(0 jtawienie. 


myśleć, że niemczyzna na mocnych fi- 
mi 


nadszedł czas, iżbyście położyli kre 
wyśmiewaniu waszych współbraci, a nie 


Wielka Turza. Czytam uważnie 


każdy numer »Górnoślązaka« i pilnie 
w nim śledzę za korespondencyami, czy 
też z naszej wioski kto głosu nie za- 
bierze, lecż niedoczekanie moje! Wy- 
gląda to tax, jakby tutaj było wszystko 
we wzorowym porządku, lecz grubo się 
myli ten, ktoby tak sądził. 
wiem w naszej wiosce agenturę n 
» Górnoślązaka«, iżby publiczność miała 


dogodność w czytaniu gazet polskich, 


lecz niestety bardzo mało ludzie z teg 
korzystają. Mamy tutaj ludzi, którzy 
wyborach nie mają najmniejszego p 
jęcia, lub też udawają, iż ich to bard 
mało obchodzi, a pod ciężarem po 
tków to każdy stęka, aż litość bierze. 
Bracia! Nikt się nad wami nie zlitu 
jeśli się sami nie będziecie garnąć . 
oświaty, która dziś jest drogą, po k 
rej ludzie do wielkich celów dochodz 
Lecz gdy temu lub owemu mówię: 
abonu) sobie »Górnoślązakae, to 
wylicza cały szereg ubolłewań, mian 
wicie, że nie ma czasu i pienię 

Bracia! Nikt jeszcze nie zubożał z p 
wodu czytana polsko-katolickich ga 
lecz przeciwnie, wyszło mu to na wi 
ką korzyść. Wymawiacie się, iż n 
macie czasu i pieniędzy, lecz niech: 
ktokolwiek zajrzy do karczmy, który 
mamy w naszej. ubogiej wioscę aż dw. 
(wioska nasza liczy bowiem około 500 
mieszkańców, a składa się przeważni 
z ludu rolniczego), a przekona się, 
wcale czasu i pieniędzy, ba nawet i 
zdrowia nie żałują przy zażywaniu uko- 
chanej »siwuchy«<. A w niedzielę po 
południu to ludu jak mrowia w obu 
karczmach, zamiast iść do kościoła, lub 
też jaką użyteczną gazetę lub książkę 
przeczytać. — Mamy także w naszej 
parafii polsko-katolickie towarzystwo, 
lecz członków liczy bardzo mało, za to 


liczniejszy jest »krygerferajn«, który także | 


w naszej parafii za staraniem kilku 
»kulturtregerów« kwitnie. Aż litość 
bierze, gdy się patrzy na tych »kryge- 
rów«, gdy w jaki festyn przez wieś ma- 
szerują. Tak się każdy napręża i na- 
dyma i głowę trzyma do góry, a i fajka 
musi być w ustach, a kto na takiego 
»krygera< spojrzy, musi mimowoli po- 


larach stoi, gdy n 


= 
eriandu<.--AAraci 


rich obrońeó' 


pozwolili się wodzić za nos pruskim 
kulturtregerom. Oto wybory do parla- 
mentu już niespełna za dwa miesiące, 
musicie pokazać światu, że umiecie roz- 
różnić, kto wam przyjaciel, a kto wróg, 
i wybrać posła, który ciałem i duszą 
poświęca się za was, a takim jest tylko 
p. Jan Kowalczyk, którego nam pole- 
ciło P. T. Wyborcze na Śląsk, a nie 
dotychczasowego posła Niemca Faltina, 
którego wam polecają centrowcy nie- 
mieccy i polscy. Cóż bowiem zdziałali 
posłowie centrowi dla nas, oto coraz to 
większe ciężary podatkowe, coraz to 


ostrzejsze przepisy karne, żywność co- | 


raz to droższa — i Bóg wie, jakie tam 
jeszcze prawa na nas by ukuli, gdyby, 
co nie daj Boże, mieli ponownie być 
wybrani na posłów. Już teraz stękacie 


pod ciężarem podatków, a wierzcie mi, j 


iż się one podwoją lub potroją, gdy 
nie wybierzecie posłów takich, co będą 
lepiej zaglądali na palce tym, co to tak 


hojnie szafują pieniędzmi, na które się 


nie napracują. Nie wystarczy, iżbyśc 
tylko sami głosowali, lecz dokładajci 
wszystkich starań, iżby i inni poszli za 


najusilniej za p. Janem Kowaczykiem, a 


tylko on musi być naszym posłem, a 


nastąpią dla nas lepsze czasy. 


Gliwice. Tutejszy cech rzeźnicki 


otrzymał wreszcie w poniedziałek z 
wiadomienie od rejencyi, że minister 
rolnictwa pozwolił na bicie świń, spro- 
wadzanych z Królestwa, w tutejszej 
rzezalni. Rozporządzenie to, o które 
starano się blisko dwa lata, staje się 
prawomocnem od 28. kwietnia br. 
— W sobotę przed południem po- 
niósł nieszczęście na ulicy Mikołaja syn 
handlarza Morysa z Łabęt. Uchwycił 


on ręką zerwany drut od elektrycznego | 


oświetlenia, a nie mogąc ręki odczepić, 
odniósł znaczne poparzenia, i dopiero 
po dość długim czasie zdołano go z 
niebezpiecznego położenia uwolnić. 


Mamy bo- 


s 


AS 


waszym przykładem, tj. agitujcie jak- | 


A 


szych dziatek udała się dość dobrze. 
związku św. Michała kapela przygry- 
ała w kościele podczas nabożeństwa. 
*ewien kapłan wygłosił bardzo piękne 
anie, które nas do łez poruszyło. 
iękujemy naszemu czcigodnemu ks. 
oszczowi za to, że tak pięknie w 
zym ojczystym języku nasze dziatki 
akramentów św. przygotował. W 
rugie święto wielkanocne przystępo- 
ły dzieci niemieckie, zaś było ich 
stkich 17, chłopców 10, a dziewcząt 
nie byli to Niemcy, tylko polscy ro- 
nicy, którzy w kopalni w pocie czoła 
o na chleb pracują. Wstyd i hań- 
za to, że się swego języka ojczy- 
wypierają. . 

Parafianie z Orzegowa. 
Zabrze. Na mocy $ 41 b. ustawy 
cederowej rozporządzono na wnio- 
s interesowanych przedsiębiorców, 
w| gminach Malem Zabrzu, Starem 
rzu, Dorocie, Zaborzu i obwodzie 
nialnym Zabrza w niedziele i święta 
nywać mogą golacze, fryzyerzy 
ukarze swój proceder tylko o tyle, 
ale dozwolonem jest zatrudnianie po- 
ocników i uczników. Rozporządzenie 
| staje się prawomocnem od 1 maja rb. 
 — Oko za oko, ząb za ząb — my- 

sobie robotnik Mateja. W tych 
ch stawał on przed sądem ławni- 
1, oskarżony o to, że swemu kam- 
wi, z którym razem mieszkał, ukradł 
monetkę, w której znajdował się 
pierścionek i medal. Mateja przy- 
się do kradzieży, lecz chciał się 
uniewinnić, że i jemu ukradziono 
fen. Nie wiele mu jednak ta wy- 
ówka pomogła, gdyż sąd skazał go 
2 tygodnie więzienia. 
_ Koźle. Dość znaczną szkodę spra- 


| wiła śnieżna zawierucha w naszym po- 
wiecie, tak np. drzewa po szosach pó- 


łamało, druty od telegrafów i telefonów 
poprzerywało, słupy telegraficzne powy- 
wracało. Pociągi na stacyach spóźniły 
się o 2 godziny. Śniegu było po dro- 
` gach na pół metra grubo. Najwięcej 
` tracą przez to nasi rolnicy. Zanim 
ziemia się osuszy, upłynie kilka 
dni, a każdy dzień w obecnej: porze 
` jest dla se AA to ko kaw 
"są w niemałym kłopocie. Trzeba się 
(także obawiać, że Dać Pa już 
dość wysoki, po stajaniu śniegów 
z koryta może wystąpić. Ci biedacy 
których w takim wypadku straszna po- 
` wodź nie oszczędzi, ze strachem tylko 
6 tem myślą, bo ta nieubłagana woda 
"w niwecz obróci wszystko to, na co 
dużo pracowitych rąk się składało i nie 
mało potu się wylało. 
-'. Prudnik. W parowej pile Mo- 
krauera poniósł śmierć palacz Kurisch. 
| Zatrudniony on był czyszczeniem apa- 
atu do wytwarzania światła acetyleno- 
wego, przyczem nastąpiła eksplozya, 
a K. odniósł tak ciężkie rany, że zmarł 
na miejscu. Nieszczęśliwy liczył do- 
viero 27 lat i pozostawia żonę i 2 dzieci. 
 Dzierzysławice, pow. prudnicki. 
Chorego na umyśle kowala Nosola zna- 
:ziono nieżywego w studni gospodarza 
Głombicy. Dotychczas nie wyjaśniony 
jeszcze, czy N. popełnił samobójstwo, 
Czy też poniósł nieszczęście. 


5 2 za kordonu. 


- Z Sosnowca. Szanowny Panie Re- 
torze! Zaręczenie  kórespondenta 
wej Reformy« za prawdziwość faktu, 
=w nowoutworzonem mieście So- 
j1owcu prezydentem mianowany został 
 Sofronow, dotychczasowy radca rządu 
Ibernialnego, nie mający pojęcia o go- 
odarstwie miejskiem; pomocnikiem 
ego niejaki p. Dmitrjew, z Często- 
| chowy, któro przez ostatnie lat 17 speł- 
| nial urząd starszego stróża w gimna- 
wskazanego w nr. 40 poczytnego 
Pańskiego, jako w zupełności. 
wdziwego, zasługuje na wiarę. Skład 
zędników i dyetaryuszów magiśtratu 
wieckiego, nie wyłączając kiero- 
w jego pp. Sofronowa i Dmi- 
, jako zrekrutowany z niedowiar- 
udzi wypędzonych z innych in- 
i, nie mających żadnego zgoła 
a o tych moralnych zaletach, ja- 
prawo od nich wymaga, jak rów- 
i obowiązkach swej służby, wiele 
stawia do życzenia. Urzędnicy ci, 
mo tego, że są przez rząd wyna- 
adzani stosunkowo znacznie lepiej 

et od urzędników zarządów powia* 
ch i gubernialnych, wcale nie są 
pszymi od swoich kolegów z Będziń- 
jego magistratu, albowiem jak w Bẹ- 


| 


PZ 2 SRS AWCYE Pó 


den zgoła interes, chociażby najlegal- 
niejszy i najprawniejszy nie załatwia 
się bez wymagania wynagrodzenia za 
jego załatwianie, a więc interesant za 
wszystko płacić musi i to płacić dobrze, 
gdyż w przeciwnym razie, interes jego 
załatwionym wcale nie będzie. 

Że istotnie tak dzieje się, a nie 


inaczej, mogę wskazać na takie fakty, 


dobrze wiadome każdemu mającemu 
do załatwienia 
będzińskim lub sosnowieckim Magistracie 
np.: chcąc się przesiedlić do Będzina 
lub Sosnowca, gdzie jest się zamieszka- 
łym już od lat paru lub nawet kilkunastu, 
gdzie nawet jest się urodzonym, za- 
płacić za to trzeba rbs. 15 do 25; chcąc 
uzyskac półpasek na przejazd granicy, 
pomimo, iż na to ma się prawo, zapła- 
cić trzeba wpierw za wpisanie się na 
listę kop. 30 do 75, A następnie za 
każdy półpasek po kop. 30—100; chcąc 
uzyskać paszport zapłacić trzeba za de- 
klaracyę kop. 30—75; chcąc wymienić 
swój paszport, zapłacić trzeba rub. 1—2, 
chcąc zameldować paszport, zapłacić 
trzeba kop. 15 do 30. Jednem słowem 
mówiąc, trzeba płacić za wszystko abso- 
lutnie to, za co żadnej zgoła zapłaty 
nietylko wymagać, ale i brać, gdyby 
dawano dobrowolnie, prawo znowu za- 
brania, pod groźbą wydalenia zo służby 
i skazania na więzienie. 1 nic dziwnego 
w tem, że urzędnicy lub dyetaryusze, 
pobieracy pensyi po 20—30 rub. mie- 
sięcznie, dochodzą do majątków lub 
kapitałów, przynoszących do kilku ty- 
sięcy rubli rocznie procentu, czego żaden 
człowiek uczciwie pracujący na kawałek 
chleba, zdobyć nie jest w stanie. Koń- 
cząc na tem niniejszy list, który spo- 
dziewem się, znajdzie miejsce na szpal- 
tach »Górnoślązaka«. uprzejmie proszę 
Cię Szanowny Panie Redaktorze przyjąć 
wyrazy poważania i szacunku, z jakim 
pozostaję Bocian z za kordonu. 


Ostatnie wiadomości. 


Walne zebranie banku ludowego 
w Katowicach 

odbędzie się w czwartek 23-go b. m. 
p południu na sali p. Toeplera za ko- 
eją przy ulicy na cmentarz. Każdy co 
dba o nasz dobrobyt narodowy i jest 
członkiem banku, powinien się stawić, 
zainteresować się, aby mógł dla rozwoju 
banku agitować. i 


Strajki. 

Zagrzeb. Prócz 1300 strajkujących 
robotników murarskich przystąpiła do 
strajku jeszcze wielka liczba robotników 
innych kategoryi, tak, że liczba straj- 
kujących wynosi około 2000 osób. Dla 
bezpieczeństwa przed ewentualnymi wy- 
brykami sprowadzono oddział ułanów. 


Reforma szkolna w Rosyi. 

Petersburg. Car wydał postano- 
wienia dla dalszej reformy szkolnej. 
I tak gimnazya klasyczne mają nadal 
istnieć, jednakże język grecki nie ma 
już być w nich obowiązkowy. Ukoń- 
czenie gimnazyum uprawniać będzie do 
zapisania się na uniwersytet, ukończe- 
nie zaś 7-klasowej szkoły realnej do 


wyższych studyow technicznych. Zukoń- > 


czonemi 6 klasami szkoły realnej można 
się dostać do służby państwowej na 
prowincyi. 

Techniczne wykształcenie fachowe 
ma doznawać usilnego poparcia. Baczyć 
też należy szczególnie na podniesienie 
religijno-obyczajowego i patryotycznego 
wychowania młodzieży. Dalsze zarzą- 
dzenia, które zostaną wydane, traktować 
będą sprawę, aby nauczyciele otrzymali 
odpowiednie wykształcenie do reforiny. 
Dla pewnych grup młodzieży zaś po- 
tworzone być mają pensyonaty, czyli 
bursy. 


Od Redakcyi. 


Czytelnikowi w Reżherstieg. Listu nie otrzy- 
maliśmy. Prosimy o nadesłanie innej ko 
respondencyi. Pozdrawiamy. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Wrocław, 21 kwietnia. (Ceny targowe). 


markach 1 feny- 
gach za 100 kg. . 
średni | 


Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyą targową, 


Pszenica biała - - - - 
Pszenica żółta = = =- - 
Żyto =- =~ >- oon 
Jęczmień - - - =e - - 
Owies - - - = » = e 


Groch »Viktoria« - = - 


ak również i w Sosnowcu, ża- | Groch - - - « - - - | 1750] I5;%0| 14,00, 


jakikolwiek interes w` 


% 4. 


` ċena IO fen., z przes. 13 


! Mym starym przyjaciołom i znajomym donoszę 
uprzejmie, iż mój 
BS  wyszynk "zp 

i znów sam objąłem i będę w znany sposób sprzedawał 
najlepsze napoje I potrawy. s 

Mając pomoc mego zięcia, który się destylowania 
i wyrabiania esencyi wyuczył w największych fabrykach 
likierów w Berlinie, jestem w stanie szan. odsprzedającym 
udzielać największego rabatu. 
Proszę o łaskawe poparcie. 

Z szacunkiem 


Parowa destylacya i fabryka dobrych likierów i esenoyi 


Herman Gutherz, 
Katowice, Rynek nr. 12. 


-_4-ch CZELADZI KRAWIECKICH 
na duże i małe sztuki 


przyjmie na stałe zatrudnienie do pracowni 
krawieckiej 


A. Szymkowiak, 


Katowice, wl. Andrzeja 2. 


Nowe książki 
dla rolników. 


I. Co to jest rola? Jak i kiasa jakio jej 
gatunki i jak je rozpoznawać? Jest to rozprawa, która 
została nagrodzona na konkursie »Gazety Rolniczej«, zajmuje 
bardzo wywodami swemi od początku aż do końca — cena 
25 fen., z p 30 fen. 

2. nawożeniu obornikiem i innemi nawozami 
dla użytku gospodary wiejskich napisał Michał Natanson — 
cena 38 fen, z przesyłką 48 fen. 

3. O płodozmianie i gospodarstwie płodozmien- 
nem do użytku gospodarzy wiejskich napisał Pioty Danysz — 
cena 25 fen., z przesyłką 30 fen. 

. Jak można ulepszyć nasze zboża? £ r-tu ryci- 
nami, dla użytku gospodarzy rolnych napisał Antoni Sempo- 
łowski — aone 38 fen., z przes. 42 fen. 

% uprawie owsa dla użytku gospod: napisał 
Stanistaw Chełkowski — cena 25 fen., z pis, 0 sad s 

6. Uprawa pszenicy na gruntach wilgotnych, gli- 
języ l i Szymona Gryffa — cena fen., z przes, 16 f. 

7. Jak należy uprawiać kartofle? napisał Tymo- 
teusz Łamiewski — cenn 25 fen., z przes. 30 fen. 

3 . © uprawie buraków cukrowych napisał Michał 
Natanson — cena 25 fen., z przes. 30 fen. 

9. © szkodliwych chwasiach i potrzebie ich tę- 
pienia napisał Zygmunt Skrzyński — cena 38 fen. z prze- 
syłką 43 fenygów. 

., 10. O żywieniu się roślin gospodarskich napisał 
Piotr Danysz — cena 25 fen., z przes. 30 fen. 

1, Jak poprawić łąki napisał A. Śniegocki — cena 
50 fen., z przes. 55 fen. $ 

1a. Koniczyny i lucerny napisał A. Śniegocki — cena 
38 fen., z przes. -3 fen. 

13. Rośliny groszkowe napisał A. Śniegocki — cena 
25 fen., z przes. 30 fen. 

14, Rośliny okopowe napisał A. Śniegocki — cena 
50 fen., z przes. 5 RZ 


„fen. i ES pe ETARE POWA W 
IS"Z Jakich części składa się roślina? — cena 20 | H 


fen., z przes. 25 fen. E 
16. Konie gospodarskie napisał Dr. Antoni Barański 
cena 30 fen., z przes. 33 fen. 
17. O hodowli i żywieniu bydła rogatego napisał 
Tadeusz Kossak — cena 38 fen., z przes. 43 fen. 
18. O hodowli krów, poradnik dla gospodarzy i go- 
spedyń — cena 5o fen, z przes, 60 fen. 
i9. Ratowanie zma odętego opisał K. Dulęba 
en. 


_ 20. O hodowli świń napisał A. Śniegocki — cena 50 
fen., z przes. 55 fen. 
21. Współpracownicy rolnika: kret, jeż i nieto- 
perz napisał B. H. Tar kt/— cena 15 fen, z przes. 18 fen. 
22. Co się dzieje w ulach? Życie i obyczaje pszczoły 
zwyczajnej — cena 38 fen., z przes. 42 fen. 
23. Owady, ich znaczenie w gospodarstwie napisał 
M. Brzeziński - cena 30 fen., z przes. 35 fen. 
24. Jak urządzać gniaz i opiekować się ptaka- 
nil napisał B. Dyakowski — cena 50 fen., z przes. 55 fen. 
„ 25. Co człowiek zawdzięcza zwierzętom ? odczyt 
Władysława Umińskiego — cena 25 fen., z przes. 30 fen. 
. 26. O maszynach rolniczych napisał Stanisław Wroń- 
ski — cena 38 fen., z przes. 43 fen. 
.,. 27. Zadrzewianię nieużytków opisał Aleksander No- 
wicki — cena 38 fen., z przes. 43 fen. 
28. O drzewach przy drodze napisał Edmund Jan- 
kowski — cena 20 fen., z przes. 25 fen. 
20. O budowie zagród włościańskich napisał Maciej 
Moraczewski — cena 50 fen., z przes. 60 fen. 
. 30. Rolnictwo włościańskie za granicą napisał M. 
Malinowski z 16 rysunkami — cena 50 fen., z przes. 60 fen. 
31. Włościańskie stowarzyszenia rolnicze w róż- 
nych krajach napisał M. Małinowski — cena 30 fen., z prze- 
syiką 35 fen. 
32. Gospodarz Polski, kalendarz na rok 1901, ułożył 
M. Brzeziński, zawiera nadzwyczaj dobre rady i wskazówki, jest 
niezbędny w każdym domu rolnika — cena 38 fen, z prze- 
syłką 58 fen. 
33, Upominek dla matek i gospodyń napisała An- 
łoszka — cena 63 fen, z przesyłką 68 fen. 


Rolnicy! Powyższemi książkami dajemy wam 
dar, którego nie odrzucajcie; nie bądźcie łakomi na 
parę marek, które na książki niniejsze wydacie, gdyż 
zaręczamy wam, że niejednemu się oczy otworzą 1 bę- 
dzie się starał naprawić to, co dotąd z swą rolą, by- 
dłem it. d. żle zrobił. Książki powyższe są tak zro- 
zumiale napisane i bo większej części objaśnione 
w obrazkach, że kaźdy je zrozumieć musi, 

Kto nam nadeśle pocztą M marek 20 feni- 
gów, otrzyma wszystkie wyżej wymienione książki 
franko. Kto tyle naraz nie może wyłożyć, niech sobie 
wybierze te, które za najpotrzebniejsze uważa, niech 
nam je wymieni, przyśle pieniądze a wyślemy zaraz 
książki. Kto naprzód pieniędzy nie nadeśle, temu prze- 
ślemy przeż zaliczkę. 

Adresować prosimy na listach i przesyłkach pie- 
niężnych: - ; 


„SGórnoślązak”, Kattowitz O.-S. 
RACZ WREGZO ZNAD REAS AR 


PADY a R. 


Szanownym rodakom Laurahuły i oko- 
licy podaję do wiadom 
przy ulicy Wan 


ści, iż otworzyłem tutaj 
obok kotlarni Fitznera 


Szanownej Publice Gliwio, Szobiszowio i oko- 
licy donoszę, że u mnie mo ostać == 

książki do nabożeństwa 
tak polskie jak niemieckie iejszych gatunkach i w pięk- 
nej, trwałej i ozdobnej o] S 
i zegarków kieszonkowych 


Ów, w zakres zegarnictwa 


mą agenturę na „Górno- 
krę* i inne gazety polskie. 


oraz wszystkich p. 


wchodzących. 
Polecam także ws 


_Hegenscheida nr. 24. 


zaj v Katowicach 


ul. Fryderykowska nr. 21 
naprzeciw ewangelickiego kościoła. 


Szanownej Publiczności Katowio i okolicy do- 
noszę, że mój SR 


55 WESA 

skład kolonialny, 
dawniej na ulicy éw. Jana; przeniosłem na ulicę 
Fryderykowską 21 naprzeciw ewangiel. kościoła. 

Wszystkich moich dotychczasowych Odbiorców 
proszę, ażeby jak dotąd tak i nadal u mnie kupowali 
i drugich do zakupywania w moim składzie nakłaniali. 

Mojem staraniem będzie przez dobre towary, 
niskie ceny i skorą usługę zjednać sobie zaufanie 
wszystkich, i 

Przy końcu roku dam moim wiernym Odbiorcom 
dobrą gwiazdkę, jak zwykle dawałem. 


Janaj 


. RZYMELKA, mistrz szewski, 
poleca swój dobrze zaopatrzony 


ge” skład obuwia TĘ 


W różnego gatunku po najniższych cenach. W 

W Wykonuję także obstalunki i reparatury Ù% 

(Y w najkrótszym czasie. 7 
Józefowiec pod Katowicami. 


Wasoassszę<<<EEcE 


Teodor gielsicy, pisarz 
aotea ME ztorna 17 | 


przy sądzie zieniiańskim. 
SRP 


Do sprzedani a 


ib fabryk w Sosno- || 
u 


żelazne, łóżeczka dla dzieci, noże, widelce; 
łyżki, wagi, lodownie, magio, umywalki itd. 


Urządzenia dla panów restauratorów. 


WAŁU 


i 


penan 


ORM 


wniczej z ogr, odp. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Wicik w Katowicach. 


Spólka parcelacyjna 


w BYTOMIU 
poleca na sprzedaż grunta 
w następujących miejscowościach; 


W: Dziersznie 


pod Pyskowicami, parcele każdej wielkości, po 
cenie 180—300 mk. za morgę (jutrzynę). 


W Wielkich Zaolszanach 


pos Pyskowicami, od strony Szechowic, parcele 
ażdej wielkości; pomiędzy dworcem koleí a mia- 
stem (nad szosą) budowiska (baupłace) rozmaitej 
wielkości po przystępnych cenach. 


W Bielszowicach 


pod Wirkiem, kilkanaście budowisk (bauplaców) 
w bardzo korzystnem położeniu po 1000—2009 m. 
za budowisko. 


W Mikulczycach 


cegielnią polną wraz z 2 morgami gruntu, z do- 
brym pokładem gliny. 
Nabywcy parcel płacą przy zawarciu 
kontraktu najmniej 's—'hk ceny kupna; 
reszta pozostaje na hipotece na dłuż- 
sze lata. Kto się na ko Roc) parceli 
wybuduje, płaci tylko '/4a—'/5 ceny. 
kupna. — Sąsiedzi, którzy od Spółki 
do swych gospodarstw dokupują i do- 
pisują, a swoje posiadłości mają nie- 
zadłużone, mogą nawet bez wpłaty 
nabywać parcele. 
Spółka parcelacyjna poleca swą 


kasę oszczędności 
‚i płaci o ożonych w niej pieniędzy: 
` 4,4 i5 od s a; 
zależnie od czasu wypowiedzenia. 
Pierwszomiejscowe I inne pen 5°/ hipoteki 
są każdego czasu do nabycia. 
Biuro Spółki otwarte codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 9 rano do godz. I w południe. - 


Adres: Spółka parcelacyjna 


(Parzellirungsgenossenschaft) w Bytomiu 
(Beuthen O.-S.) Kasernenstr. 1.) 


"MG" Tania a piękna książka! "qpp 


dwa żywioły. 
Powieść współczesna w trzech częściach. 


Napisała z Bardzkich Anna Karwat. 


Powieść powyższa jest nader zajmującą, charak- 
teryzuje życie dwóch żywiołów: polskiego i niemie- 


|| ckiego — pod pruskim zaborem. Powieść tę wszyscy 
| czytać powinni, bo znajdą w niej wzory godne na- 


śladowania. Książka obejmuje 544 stron druku, a ko- 
sztuje tylko 1,50 mk., z przesyłką pocztową 1,70 mk. 
Za nadesłaniem należytości (także w znaczkach pocz- 
towych) lub za załiczką pocztową przesyła odwrotnie 


ekspedycya „Gońca Wielkopolskiego“, 


Poznań (Posen). 55 


<Bormularze 
reklamacyi 
podatkowych 


nabyć można 


W składzie 


Józefa Miczki 


w Ziemiencicach 
są do nabycia 


wszelkie książki 
do nabożeństwa 


począwszy O R = aż do 
-ci rek. Również wszyst- 
w ekspedycyi „Górnoślązaka” | kie wydawnictwa „Katoli- 
ka“, Karola Miarki i Księ- 
i u p. Rzepki, ul. grunómana. | garni Katolickiej z Pozna- 


= nia. Dalej 
Najlepsze instrumenta muzyczne, 


Koła ciężarowe, | zegarki kieszonkowe, 


ż łańcuszki itd. 
koła do pojazdów, koła gięte, 


Proszę o łaskawe poparcie. 
| Józef Miczka. 
E CAL GA E S R 


Eoo Pożyczki każd. 
Pieniądze pozętwiesć w 


A. Lólhófel, Berlin W. 64 Unter den Linden. 


Pożyczki 

na wszelkie cele, w każdej wy- 
sokości przeż K. E. Koschor- 
ka, Berlin SW. 48. Porto 
na odpowiedź. 
Posiadłość 
2 w no K elga „IE 
z najlepszego suchego górskiego | mująca blisko Io morgów rol 

pEr obino połoca 82 i łąki, ziemia średnia, jest do 


iskich i sprzedania, W miejscowóści tej 
cenach niskich i gwarancyą na Być w. 


*Jeqei XNM0S0JS 


Dla kółek rolniczych 


Pa ta podług umowy. Zgłoszenia 
górnośląska parowa fabryka Kół, przyjmuje 77 »Górmoślązaka< 
Mikołów G. Ś. (Nicolai O.-S), pod. lit W. 503. 
Cenniki darnio i franko. s 3 SN 
Najtańsze źródło zakupu . 
pe ubrań męskich parobek do koni 
dla chłopców TTEĘ 0 E 
ex do posługi w mieście, 
Michat Kasturą 


w Bogucicach, 
mieszkam u p. Depty. 


Poszukuję miejsca jako 


Hlifreta Biumentkala 


w Bytomiu G.-S., Rynek, 
narożnik ul. Krakowskiej. 
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Konstanty Czech, | ;enektoiaiwyoston zy Woi 


